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Zbaw ca za w szystkich  cierpiał katusze  
Tam  na  Golgocie,

Bo p ra g n ą ł w szystkie odkupić  dusze  
Przez m ą k  S w ych  krocie.

Jednak w  A fryce dusz sto m iljonów  
Ż yje  w  ciemnocie 

Nie korzysta jąc z k rw i Z baw cy plonów , 
W  zła grzęznąc błocie.

O, j a k  najprędzej te biedne łady  
Ulepszyć trzeba,

Zdobyć, nie bacząc na  żadne trudy,
D la W ładcy nieba,

N ależy nieść im  kaganiec w iary,
B y i ta gleba  

M ogła korzystać z  Św iętej O fiary,
Z  A nio łów  Chleba!...

Miałam w szkole pomiędzy niemi najmłod- 
szemi uczennicami, siedmioletnie wesołe dziew-
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. / .  M. Ch.

Anna-Marja.
Przez Siostrę Uhaldę.
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ezątko. łanię jej było Anna-M arja. Ciemne jej 
oczęta błyszczały jak dwa diam enty, patrząc 
bystro i żywo w świat. Dziecko to było niezm ier
nie zdolne, uczyło się z łatwością, pojmowało 
w lot główne praw dy i zasady wiary. Ponieważ 
rodzice jej byli dobrymi gorliwym i chrześcija
nami, którzy w domu codzień wspólnie z dzie
ćmi odm awiali ranny  i wieczorny pacierz, 
przeto można ją  było wcześnie przypuścić do 
Komunji świętej. Ojciec M isjonarz wybrał sobie 
wśród najm niejszych m ałą  gromadkę, k tó rą  za
m ierzał mimo młodego wieku prowadzić czę
ściej do Stołu Pańskiego. Dziatki te przyjm o
wały Boskiego Zbawiciela co tydzień w dniu 
oznaczonym przez kapłana, który je zbierał, 
jak dobry pasterz swe najm łodsze owieczki 
zbiera, sam  je przygotowując n a  odwiedziny tak 
wielkiego Gościa. Dawszy im  potem Chleb Ży
wota, odm awiał wspólnie z niem i dziękczynne 
modlitwy, pouczając, jak prosić m ają Boga za 
rodzicam i, jak polecać oipiece Jego kapłanów  
i dobroczyńców. Później dopiero, gdy z wiekiem 
przybyło i rozum u, mogły razem  z dorosłymi 
przystępować, kiedy tylko serca icłi tego zapra
gnęły. I nasza m ała  Anna-M arja zbliżała się 
tedy co tydzień w niedzielnej swej sukience do 
Ołtarza. Była tak m aleńka, że m usiała stojąc 
przyjmować Hostję Przenajświętszą. Niewinna 
jej duszyczka podobała się widać bardzo Panu 
Jezusowi, skoro tak  prędko zapragnął mieć ją 
stale przy sobie w niebie...

Anna-M arja była dzieckiem wesołem, ży- 
wem. Lubiła się bawić, lubiła  się pośmiać, 
wcześnie jednak poznała troskę i powagę życia. 
Dobra jej, zacna m atka zaczęła niedom agać; 
dłuższy czas jeszcze zryw ała się biedna kobieta 
do codziennych domowych zajęć, wkońcu sił jej



zabrakło. Trzeba więc było Annie-M arji, jako 
najstarszej córce, zastąpić m atkę, pielęgnować 
chorą i niańczyć dwuletniego braciszka. Mie
szkała wprawdzie niedaleko babka; trw ając je
dnak z uporem  iprzy pogaństw ie nie znała, co 
to cnota miłości bliźniego. W tak i to sposób 
spadły na drobne ram iona Anny-M arji ciężkie 
obowiązki domowe. Na dziecinnej figlarnej 
twarzyczce osiadł wyraz wielkiej powagi. No
siła  wodę, drzewo, sp rzą tała  w  chacie, gotow ała 
skrom ny posiłek według wskazówek m atki, 
k tó ra  z radością i durną śledziła skrzętność 
i zapobiegliwość córeczki. W południe szła 
Anna-M arja do szkoły. Zazwyczaj zabierała 
wtedy z sobą małego braciszka, uwiązanego na 
plecach, wzorem dużych matek. Odwiedzałam 
często chorą, przyglądając się z praw dziw ą 
przyjem nością jej małej opiekunce. „O cóżbym 
ja  poczęła", m ów iła wtedy do m nie często 
m atka, gdybym nie m ia ła  przy sobie Anny-Ma
rji! Babka jest tak  twardego serca! A do tego 
jeszcze jestem  teraz ciągle cierpiąca". Spytałam  
razu  jednego Annę-Marję, czy się też m odli za 
swą babkę ? „Codziennie o niej pam iętam  w mo
dlitwie", odpowiedziała, „a gdy P ana Jezusa 
przyjm uję do serca, proszę go, by spraw ić ra 
czył, żeby się babka ochrzcić dała, by została 
chrześcijanką tak  jak i my. Ale ona ani słuchać 
nie chce o tem, nie chce chodzić na nauk i ka te
chizmowe, które co środę odbywają się um yślnie 
dla osób podeszłego wieku".

Tak upłynęły dwa lata. Powoli, powoli zda
w ała się zbliżać dla m łodej chorej kobiety 
śmierć oswobodzicielka. Aż tu  w ybuchła w oko
licy złośliwa hiszpanka. Nie było chaty, gdzieby 
kto na n ią  nie zapadł, a w ielu chorych um ie
rało.
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Nasza Anna-M arja liczyła wtedy lat dzie
sięć. Pomoc jej w chacie, przy gospodarstwie 
staw ała  się z każdym dniem bardziej nie
zbędną. Cięższe prace załatw iał ojciec, lżejsze 
obowiązki jednak przypadały n a  nią. Czy cho
rej m atce co podać, czy braciszka nakarm ić czy 
uśpić, wszystko to robiła dziewczynka, a robiła 
to tak  uprzejmie, z taką  czułą m iłością! Nieraz 
odzywała się w tedy m atka  wzruszonym  głosem: 
Drogie moje dziecko, pociecho ty m oja, Pan  
Bóg ci to wszystko wynagrodzi swem błogosła
wieństwem ! I wynagrodził jej to P an  Bóg, ale 
w jakżeż inny sposób, niż to przypuszczała 
m atka!

Nie widziałam  Army-Marji dni kilka; szkoła 
bowiem z powodu zaraźliwej hiszpanki była 
zam knięta. Aż tu  naraz  pewnego dnia w ołają 
mnie do jej chaty, oznajm ując, że dziecko m a 
silną gorączkę i chore jest bardzo. Niestety było 
tak napraw dę. M ała jęczała rozpalona gorączką, 
była jednak zupełnie przytom na. — „Siostro11, 
odezwała się do m nie, „zdaje m i się, że um rę; 
powiedz Ojcu, by mi przyniósł P an a  Jezusa, tak 
jak go przynosi dorosłym osobom". Biedna cho
ra  m atka  szlochała: „Boże, mój Boże! tylko nie 
to! nie zabieraj mi dziecka, zanim  sam a nie 
umrę! Któż mnie będzie w spierał w mej długiej 
chorobie! Dziecko moje, nie, tobie nie wolno 
m nie opuszczać!" I z  rozpaczą patrzy ła  na  śm ier
telnie chorą córkę. Anna-M arja pocieszała ją, jak 
mogła. „Mamo, mówiła, nie trzeba użalać się n a  
Boga, szem rać przeciw Jego woli Najświętszej; 
kiedy On zawoła, iść trzeba; i ty  pójdziesz n ie
długo".

M atka p łak a ła  cicho. Mnie samej trudno 
było pojąć, żeby Bóg m iał chcieć zabrać tem u 
domowi jedyną nadzieję i pomoc; ale Anna-
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Mar ja domagała się niezwłocznie księdza. Usłu
chałam więc i poszłam do Ojca Misjonarza. 
Znając dobrze tę swoją dobrą drogą owieczkę, 
podążył zaraz, choć i jemu wydawał się ten cios 
wobec choroby matki prawie że za srogi!

Dziewczynka przyjęła ostatnie Sakramenta 
zupełnie przytomnie, cała przejęta myślą: „Idę 
teraz do Pana Jezusa, do nieba!"

Gorączka mimo wszelkich środków lekar
skich wzrastała coraz to bardziej. Trzeciego 
dnia po południu zaczęło się konanie. Przy 
łóżku umierającej klęczał ojciec i babka. Matka 
w niemym bólu, z suchem okiem leżała obok na 
macie. Nikt nie był w stanie przemówić słowa, 
tylko m ała Anna-Marja szeptała: „Ojcze, módl 
się, proszę! Mów: Ojcze nasz, któryś jest w nie
bie... Mamo, pójdziesz za urną niedługo! Ojcze, 
postaraj się, by babunia chodziła na  naukę ka
techizmu; co środę prosiłam ją o to tak gorąco! 
Prawda, Bahciu, chcesz przecie pójść tą  sarną 
drogą co i my do nieba?!" Babka kiw ała głową 
wzruszona, dwie duże łzy spływały zwolna po 
jej twarzy.

Coraz trudniej było mówić chorej; cicho, ci
chutko uspokajała tylko jeszcze matkę: „Mamu
siu, Siostry dobre będą miały o ciebie staranie, 
aż do chwili, w której podążysz za mną!"

Przestała mówić; zdawała się modlić w mil
czeniu. Raz po raz słychać było, jak szeptała 
imiona Jezusa i Mairji. Ojcu głos uwiązł w gar
dle. Wzrok Anny-Marji stal się mglisty, jeszcze 
jedno westchnienie, i dusza jej pośpieszyła do 
tego Jezusa, w którego tak  dziecinnie wierzyła, 
a którego tak serdeczną kochała miłością.

Boleść m atki nie da się opisać. Nie płakała 
już, nie wyrzekała; skarżyła się tylko cicho: 
„Boże mój, Boże, czemużeś mnie nędznej lepiej
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nie zabrał! O, dziecię moje, pocoś mnie ode
szła!" Potem  dodaw ała zaraz, jakby w obawie, 
by nie obrazić Boga: „Panie, bądź W ola Twoja; 
tak, tak, bądź W ola Twoja!..."

I mnie słów zabrakło n a  uciszenie, ukojenie 
takiego bólu. M ała Anna-M arja leżała tak a  spo
kojna, pogodna; widok nieszczęsnej m atk i je
dnak łzy wyciskał mi z oczu. Czasem tak ie  nie
me łzy, w spółopłakujące obcy ból znaczą więcej 
niż sto słów pociechy.

Powiedziałam  tylko: „Magdaleno, Anna-M a
r ja  jest w niebie. Czeka tam  n a  was. Połączycie 
się z n ią  wkrótce. Tymczasem my, Siostry, nie 
zostawim y W as samej". Milcząc uścisnęła mi 
rękę.

Zaniesiono m ałą Annę-M arję n a  cmentarz, 
wszystkie jej rówieśniczki odprowadziły ją  do 
grobu. M agdalena cierpiała jeszcze ciężko wiele 
tygodni. Choroba wyniszczyła jej organizm  do 
szczętu; zostały tylko skóra i kości. Nareszcie 
nadszedł i dla niej dzień wybawienia. W cze
snym  rankiem  kazała mnie zawezwać i powie
działa praw ie radośnie: „Matko, teraz pożegnać 
mi się trzeba. Bądź zdrowa, idę do dom u Ojca, 
do Nieba, do Boga, idę do Anny-Marji. Nie za
pomnę tam  o Siostrach".

W czasie długiej swej choroby przyjm owała 
M agdalena często S akram enta  święte. To też 
obecnie choć w ynędzniała i bezsilna, leżała 
z okiem błyszczącem w iarą  i ufnością w Bo
skiego Zbawcę.

Cierpieć m usia ła  do ostatniego tchnienia; 
cierpiała mężnie, bez szem rania, bez skargi. 
A teraz  cieszy się wieczną nagrodą. Cieszy się 
i weseli wespół z córką i z tej ciężkiej drogi 
krzyża, po której prowadziła ją  na  ziemi ojcow
sk a  ręk a  Boga, drogi, k tó ra  jej w ysłużyła szczę
śliwość, k tórej nie będzie końca.
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Babka Anny-M arji sta ła  się cicha, poważna 
jakaś i zam yślona; chce iść tę, sarnę drogę, co 
zm arła wnuczka...

Jak Jan M assensa zosta ł księdzem.
(Dokończenie.)

W ybrany na Sługę Ołtarza.
Siły fizyczne, jakiem i obdarzyła go natu ra , 

spraw iły, że używano go i zachęcano więcej do 
prac i zajęć ręcznych, niż do nauki. Mimo to je-

Chorzy zaliczali się do jego szczególnych przyjaciół.

dnak brał się Jan  z zapałem  do księżki, o ile 
tylko m u czas pozwalał. A ponieważ nie brakło 
m u dobrej woli i nie zbywało na zdrowym sę
dzię, s tanę ł rychło w rzędzie pierwszych 
uczniów w klasie. Pobożność jego służyła in
nym za przykład. Po starannem  przygotowaniu 
otrzym ał Chrzest święty, przyjęł pierwszę Ko- 
m unję świętę. Kiedy zaś w k ilka lat potem po-
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stanowił zostać księdzem, nie staw ili m u prze
łożeni żadnych trudności.

Zachowanie Maissensy w sem inarjum  było 
wzorowe. Im lepiej się go poznawało, tem wię
cej trzeba go było kochać. Tak przełożeni jak 
i towarzysze kochali go też szczerze i szanowali. 
Nieprzyjaciół nie m iał. Bo i jakżeż mógł ich 
mieć przy tej swojej nie zachm urzającej się n i
gdy wesołości i n ieustannej potrzebie w yrządza
nia przysług bliźniem u? Ubodzy i chorzy zali
czali się do jego szczególnych przyjaciół. Po
święcenie, z jakiem  ich pielęgnował, znane było 
ogólnie.

Kierownik duchownego sem inar jum, nie 
przyzwyczajony jeszcze do klim atu, dostawał 
często podczas w ykładu a taku  febry. Inni uczyli 
się spokojnie dalej, Jan  zaś rzucał w tej chwili 
książkę, brał chorego delikatnie w ram iona, za
nosił n a  łóżko i nie opuszczał, aż dopóki przy
kry  paroksyzm  nie minął.

Dzień 23 w rześnia przyniósł m u upragnioną 
tomzurę, a w trzy  la ta  później 19 g rudn ia  udzie
lono m u niższych święceń. Subdiakonem  został 
następnego roku  dnia 19 września. Po upływie 
jeszcze jednego roku  m iał otrzym ać godność 
diakona. Na uroczystość tę wyznaczono dzień 
18 września. Cóż kiedy tego dnia w łaśnie roz
chorował się Jan  bardzo poważnie. Obustronne 
zapalenie płuc zagrażało życiu. Trzeba więc 
było drogiego chorego odstawić na rok przyszły. 
W yzdrowiał, ale daw nych sił nie odzyskał już 
nigdy. Przypisując winę nadm iernym  studjom , 
postanowiono wyznaczyć m u inne mniej wy
czerpujące zajęcie. Zaczął się uczyć zegarmi- 
strzow stw a i osiągnął nawet pewną biegłość. 
Równocześnie oddawał się też więcej muzyce, 
do której m iał zawsze wybitny ta len t i pełnił
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obowiązki organisty. W edług świadectwa kole
gów był Jan  M assensa najlepszym  muzykiem 
w całem sem inarjum .

Troskliw a opieka i umysłowe wywczasy 
wzmocniły go do tego stopnia, że mógł n ieba
wem podjąć przerwane nauk i i zdać ostateczne 
egzaminy. Dnia 18 g rudn ia  usłyszał wreszcie 
z ust W ikarjusza apostolskiego te do głębi 
przejmujące, uroczyste słow a: Tyś jest k ap ła 
nem na wieki! Ile szczęścia, ile pociechy we
wnętrznej dla w ybrańcy Bożego i jego nauczy
ciela! Dwadzieścia jeden lat tem u wykupił go 
był z niewoli, a  oto teraz  święcił go i nam asz
czał n a  Sługę Ołtarza. Tyle wspomnień!

5. W winnicy Pańskiej.
Przyobleczony godnością kap łaństw a oddał 

się czarny lew ita duszą i ciałem  apostolskiej p ra 
cy. Żył dla szerzenia Ew angielji wpośród współ
ziomków. Z gorliwością, jaką  już znam y u nie
go, głosił naukę Chrystusową, zapalał serca dla 
niej. Przez trzy la ta  z rzędu pełnił obowiązki 
duszpasterskie w  Loandze . Liczne Chrzty św. 
świadczą wym ownie o tem, że Bóg błogosławił 
jego zabiegom i wysiłkom. Ksiądz Jan  był 
w swoim żywiole. Stał się m yśliwym  dusz, a  i  to 
polowanie wym aga długich nocnych w ystaw ań 
na czatach, dalekich wędrówek, uważnego śle
dzenia, i ono gotuje nieraz gorzkie zawody.

M yśleliśmy wszyscy, że ksiądz M assensa bę
dzie pracował długie la ta  w  winnicy Pańskiej, 
użyźniając ją coraz to więcej i uszlachetniając, 
nadzieja ta  jednak nie m iała się ziścić. Pod ko
niec trzeciego roku  spostrzeżono u młodego k a 
p łana pierwsze niepokojące zapowiedzi śpiączki, 
owej strasznej choroby, pojaw iającej się w Kon
go. Mieliśmy więc stracić tego nowego robot-



ni-ka, po którym  obiecywaliśmy sobie tak  wiele! 
Chorego w ysłano do M ajumby, gdzie pożywie
nie obfitsze i posilniejsze, czyste, zdrowe po
wietrze. Dnia 8 m arca wsiadał Ksiądz Jan  na 
pokład sta tk u  „Stamibord“. Z dnia n a  dzień 
oczekiwano w Loamdze wiadomości, że n a s tą 
piło polepszenie. Próżna nadzieja! 22 kw ietnia 
przyszło krótkie sm utne doniesienie: „Ksiądz

Dnia 8. marca w siad ał Ksiądz Jan na pokład...

M assensa nie żyjó“. Złośliwa śpiączka nie usta ła  
w raz  rozpocząłem dziele zniszczenia, nie wypu
ściła z rąk  raz schw ytanej ofiary. Po ciężkiem 
om dleniu w dniu 21 kw ietnia wyspowiadał się 
chory ze zwykłą sobie pobożnością, nazajutrz 
zaś bez walki przeszedł do P ana  nad Pany. 
Przełożeni opłakiw ali w zm arłym  Janie Mas- 
sensie jednego z najdzielniejszych Misjonarzy.

Ofiara Zbyszka.
Miałem śliczne dw a pudelki,
Co p łata ły  m i figielki.
Jeden gon ił sw ój ogonek,
Gdym m u tam  uw iązał dzw on ek ,
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A drugi bił się w ciąż z kotkiem ,
Mojej siostrzyczki, M am rotkiem ;
A skakały, a służyły,
I k u ch a rce  kosz nosiły.
Od ta tusia  je  dostałem ,
B ardzo, bard zo  je  kochałem .
Aż Ksiądz P roboszcz raz w  kościele
0  A fryce mówi w iele,
Jakie to  tam  dzikie k ra je
1 o k ru tn e  obyczaje.
Dziś je szcze Bóg tam  nie znany,
Od M urzynów  nie kochany.
N ieraz u n ich  głód je s t w ielki 
P rze to  zda się g rosik  w szelki.
N iech każdy, co m oże, złoży,
Taki datek  nic zuboży! —
S przedam  m oje miłe psiny,
Na b iedne czarne dzieciny ;
A później — całego siebie 
Oddam , aby by ły  w  niebie.
M isjonarzem  zostać m uszę,
Dla Boga zdobyć ich dusze.
N iech Jego ty lko  kochają,
Na wieki (io uw ielb iają! —

W apteczce misyjnej w Kisubi (Uganda.)
(P rzez S iostrę  A ugustynę-M arję, ze Zgrom adzenia 

S S : Białych.)

Oto cząstka winnicy Pańskiej, oddana mnie 
pod opiekę, powierzona moim staraniom ... Nie 
mogę się uskarżać n a  brak  klientów. Są liczni 
i wszelkiego rodzaju i w ieku: od najuboższych 
tubylców z wiosek okolicznych aż do uczniów 
gim nazjalnych z St. M ary’s College, od wodzów 
plemion do starych opuszczonych żebraczek...

Przypatrzcie się bliżej tem u m ałem u czło
wieczkowi. Pytacie o jego wiele? Trzy i pół roku. 
W ygląda strasznie poważnie, praw da? A jak 
dokładnie bada kaw ałek papieru, jak i znalazł
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przed chwilą. „Dzień dobry, M anuelu, powia
dam  doń... Co tam  czytasz tak  pilnie?..." To co 
się da jeszcze odczytać, odpowiada bez w ahania 
i z niew zruszoną powagą. Malec ten jest do
praw dy rozwinięty nad  w iek; człowiek p y ta  -się 
mimowoli sani siebie, jakie przyszłość ma 
względem niego zamiary...

Do naszej apteczki przychodzą m uzułm anie, 
sekciarze najrozm aitsi, poganie... O patrując 
rany  ciała, staram y się -dosięgnąć także i duszy, 
by i jej czynić dobrze. Konającym  dziatkom  
otwieram y Chrztem św. -wieczną szczęśliwość. 
Ileż razy byłyśmy do -głębi wzruszone -zrządze
niem  Opatrzności pełneim m iłosierdzia, widocz
nemu, namacalnem !... Nied-alej jak wczoraj przy
biegła do Stac-ji naszej około godziny jedena
stej, w czasie najw iększego upału  m atka  zdy
szana z niemowlęciem n a  ręku. Dziecina zda
w ała -się czekać już tylko jedynie n a  to, by m u 
umożliwić wstęp do niebieskich Przybytków... 
Ale jakżeż udzielić jej Chrztu św.? Ojciec 
i m atka  pochyleni nad chorem dzieckiem u tru 
dn iają  przystęp. Siostra p ielęgniarka w lała 
w spieczone usteczka kilka kropel lekarstw a, 
poczem — odw racając się k u  mnie — rzekła: 
„Rodzice są fanatykam i, nie wolno nam  n a ra 
żać tu ta j W iary św... Co począć?" Prośm y Marję, 
Matkę naszą, odpowiedziałam, ona może to, co 
po ludzku w ydaje się niemożliwem... Nie skoń
czyłyśmy jeszcze jednego „Zdrowaś", kiedy 
m atka  niem owlęcia powiada do mnie; „Jakże 
to, przy takim  upale, -pozwolicie nam  odejść bez 
obmycia wpierw  mego biedactwa, rozpalonego 
od gorączki?!..." O Mar jo, jaką-m yśl zbawienną 
podsunęłaś tej muzuł-mance!... Prędko, prędko, 
kąpiem y m aleństw o, a  podczas kąpieli — czy
nim y je dzieckiem Bożem... Nie zdążyła go
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m atka donieść do domu, spieszno mu było zająć 
m iejsce przygotowane dlań od założenia św iata 
w gronie m ałych „przyw łaścicieli“ pięknego 
Raju...

Dzikie zwierzęta Afryki południowej.
Przez W ieleb. Ojca Biegner’a.

7. Hiena.
(Hyaena s tr ia ta  — hiena prążkowata).

Hiena, wysokości dużego psa domowego, 
m a sierść długą i gęstą, szarą lub brunatną, 
pręgow aną łub p lam iastą  na grzbiecie, stąd  też 
nazwa „hieny plam iastej" (hyaena crocuta).

Paszcza hieny jest duża i szeroka, zęby ostre 
i mocne, pazury silne. Przednie łapy, służące do 
rozgrzebywania ziemi, dłuższe są i mocniejsze 
od tylnych.

H iena nie odznacza się w ielką energją, nie 
odważa się n a  walkę z silnym  mężczyzną lub 
dużym zwierzem; rozpoczyna ją  tylko wtedy, 
gdy konieczność ją  do tego zmusza, głównie 
głód. Zdobyczy szuka sobie przedewszystikiem 
w nocy. Szczególnym przysm akiem  hieny jest
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padlina, nie zostawia z trupa  napotkanego n a 
wet kosteczki. Stąd to walczyć m usi najczęściej 
ze stadam i sępów, które podzielają ten jej oso
bliwy gust.

Czasem podchodzi hiena do domostw i za
gród Kafrów, by porwać owcę lub jagnię. Skoro 
tylko jednak usłyszy szczekanie psa, ucieka 
przerażona.

Głos hieny m a coś przejmującego, napełn ia
jącego strachem , mianowicie w nocy; jest 
w nim  nieraz jakby śmiech złowrogi. Napot
kawszy za dnia stado owiec, schyla h iena łeb 
ku 'ziemi i wyje z całych sil. Przestraszone tern 
owce, rozbiegają się n a  wsze strony, co u łatw ia 
hienie schw ytanie jednej i uraczenie się do 
syta.

W czasie nocnego postoju rozniecają po
dróżni ogień dla odstraszenia tych nieprzyjem 
nych zwierząt.

Mały Antoś jes t dzieckiem trzy le tn iem  pew nej 
rodziny  korsykańskiej.  Matka w ypielęgnow ała w jego 
se rduszku  uczucia jak  najtkliwszej pobożności.  Po 
dłuższym pobycie  w  Wielkiej Komorze, ziemi zam ie
szkałej głównie przez m ahom etan  i pogan, ziemi bez 
kościoła i kapłana, osiedlił się ojciec ch łopczyka w  Ta- 
nanarywie.  W niedzielę zab ie ra ją  go rodzice n a  Mszę 
św. w kaplicy szpitala wojskowego. Antoś, s traszny  
wiercicki z natury ,  z chw ilą  rozpoczęc ia  św. Ofiary 
n ieruchom ie je  na krzesełku, p rzygląda się w  poważ- 
nem skupieniu  wszelkim czynnośc iom  celebru jącego  
księdza. Po podniesieniu odzyw a się nagle do k lęczą
cej obok matki: »Mamusiu, daj mi Pana Jezusa! Chcę 
mieć Pana Jezusa!« Na pytanie Ojca Misjonarza po 
Mszy świętej: »Kto to je s t  Pan .fezus?« odpow iada 
malec z nam aszczeniem : »Pan Jezus — to Bóg«.

„Mamusiu, daj mi Pana Jezusa!“



Mały Antoś i siostrzyczka jego, sześcioletnia A- 
niela-Marja. nic zasnęliby bez medalika Pana Jezusa, 
Matki Najświętszej i ś\v. Teresy od Dzieciątka Jezus, 
na szyjce, lub co najmniej na nocnym stoliczku.

\V nocy Antoś budzi się zazwyczaj dwa razy: 
za każdym razem odmawia Ojcze nasz i Zdrowaś 
Marja.

(»Le M essager dii Coeur de Jesus«.)

A f r y k  a.
(Ciąg dalszy.)

Klim at w Afryce.
Trzeba nam jeszcze teraz powiedzieć stów kilka 

o wiatrach szczególnych, jakie się zdarzają w pu-tyniach.
Latem w pustyni Saharze upał dochodzi we dnie 

do 56 stopni, a więc jest tak gorąco, że gdyby powie
trze było wodą, to już człowiek by w niem nie w y
trzymał w żaden sposób. Tylko zupełnie suche po
wietrze pozwala znieść taki upał. Skutkiem tak sil
nego nagrzania się powietrza, zdarzają się w niem 
zjawiska zwane mirażami, albo inaczej widmami po
wietrznemu Podróżny widzi n. p. na widnokręgu oazy, 
zarośnięte palmami, domy, ludzi, zwierzęta, wodę, 
chociaż hen dokoła niego rozciągają się tylko nagie pia
ski i skały. Przekonano się, że miraż czyli mamidło, 
jest odbiciem w warstwie powietrza innej gęstości, 
jak w lustrze, przedmiotów nieraz bardzo daleko się 
znajdujących.

Innem zjawiskiem, pospolitem na Saharze, jest 
suchy, gorący wicher, zwany po arabsku s a m u- 
111 e ni. Kiedy taki wiatr nadchodzi, powietrze staje 
się nieznośnie gorącem i suchem do tego stopnia, że 
w przeciągu krótkiego czasu skóra na wargach, w li
stach, w nosie, pęka; woda w workach skórzanych, 
zabrana na drogę, wysycha i znika bez śladu. Po
wietrze przytcm napełnia się kurzem, który przenika 
wszędzie. Słońce blednie, staje się czerwono-rudem. 
Podróżni, których taki wicher w drodze nawie
dzi, rzucają się natychmiast wraz z wielbłąda-
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mi na ziem ię, ow ijają sobie głow y i usta szalam i, lub 
chustam i, żeby nie w ciągać do p łuc  suchego, p rze n i
kliw ego py łu ; zw ie rzęta  także zakopu ją m ordę  jak  
m ogą najgłębiej w  p iasku  i czekają, aż w ich e r  m inie. 
N iesie on z sobą ogrom ną ilość piasku. Jeżeli się 
zdarzy , że »sam um « p rzesta je  w iać tuż nad k a ra w a
ną, czyli g rom adnie  pod różu jącym i kupcam i, to p ia
sek  opadający  z po w ie trza  zasypuje w szystk ich  bez 
ra tu n k u : g iną zarów no  ludzie, jak  zw ierzęta, pozosta
w iając b ielejące się na słońcu kości, jako  dow ód  s tra 
sznego nieszczęścia.

T akie sam e suche i go rące  w ia try  dm ą i w  in 
nych k rajach  a frykańsk ich : w Egipcie, w  Sudanie 
i G órnej Gwinei, noszą tam  je d n ak  odm ienne nazw y.

W idzim y zatem , że klim at trzym a E u ro p e jczy 
ków  zdała od Afryki. Rzeki — jak  już w iem y — 
także p rzy czy n ia ją  się do odcięcia tej części św iata  
od innych , sku tk iem  tego A fryka p rzez  długie jeszcze  
la ta  nie będzie zaludn iona p rzez  p lem iona b ia łe  i ko
lonizacja nie rozw in ie się tam  w tym  stopniu , jak  
w  A m eryce, albo w  Australji.

(W yjęte za zezwoleniem autora 
z »Malowniczego opisu Afryki«.)

Ja łm użna , to ja k b y  nasienie, rozsypane po  p o 
lu: nie ginie, lecz przeciwnie, w yd a je  b u jn y  p lon

(Sw. Chryzostom.)

P rz e d ru k  a rtyku łów  i listów  dozw olony  ty lko 
z podaniem  źródła.

N akładem  Sodalicji K law erjańskiej.

O dbito w  d ru k a rn i »Czasu« w  K rakow ie, 
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



W}CJ5 7 -— Szko ła  p o w s z e c h n a  w  (1. 5 — , J. Ufnal  5— , 
Z. Ż e m la n k a  10— , B ie l ick a  12— , P. K aruga  20 30, S. 
M uraw sk a  2 1 3 1 2 ,  O. P o p ie ló w n a  ta k ż e  od dz iec i  s /k .  
1113,  S zko ła  SS. N. R. z N az .  w  (V <!v- ,  G • a r y sz
1 0 *  S i e c z k o w s k a  5’-—, G o d y n io w n a  5  r k s .  rsicdoaf
o d  d z iec i  na n a u c e  rei. 10 57, .! G odu la  5 — , .1. 'l?ze-  
l‘o  w i ę z ó w  na 15— , M u l le r ó w n a  z p r z e d s ta w ie n ia  5 70, 
,1. R. int. d z ięk ez .  6 — , D z iec i  szk. z B , D y w c l -  
s ki 5 - s  K o c ia łfeo w sk a  5*— , J e s z k o w a  5* , H rz o zo w -  
sk a  5— , K. Z. M ixtack ie  5 — , Grajkriwna 5 50, Bogu-  
s i e w i c z o w a  5'— , W it k o w s k a  R e iter  <3— , Ks. A dam ski  
o d  dz. z par. 20 —, Z osia  G r o c h o w s k a  6 5 0 ,  z d r o b 
n y c h  o f ia r  i b e z im ie n n ie  1 9 9 9 5

Na b u d o w ę  k o ś c io ła  T. L e le ck a  10’ , A. Drębo-
wtc-z na »C h leb  ś w  A n to n ieg o «  10.— , NN. na  »G w iazd-
kę« dla m u r z y n k ó w  5 —.

Panien ki  z  G im n a zju m  w  W ą g r o w c u  z za b ra n e ]  
z s o b ą  na w y c i e c z k ę  sk a r b o n k i  z m u r z y n k ie m  9 5 0  
na Misje. .1. R o s z k o w s k a  z h. 5' .

R o zw ią za n ie  ła m ig łó w k i k o ło w ej z Nr. 2.
K i l i m a n d ż a r o .
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W intencji naszych Dobroczyńców
odprawiają Biskupi i M isjonarze afrykańscy 

500 Mszy św. rocznie.



Godne naśladowania.
Do Filji naszej w Krakowie pisze jedna  z gorli

wych Zelatorek dzieła misyjnego co następuje:
Przesyłam  »grosz wdowi«, jaki w naszym zapa

dłym i odsuniętym  od świata kąciku udało się zebrać  
d la  najbiedniejszych z biednych, a dla k tó rych  miłość 
i politowanie, ile tylko można, s ta ram y się rozbudzić. 
Mimo różnych  i pow ażnych  przeszkód m ie jscow ych 
urządziliśmy przedstaw ienie ,  silnie przyczynia jące  się 
do zrozum ienia niedoli m iljonów dusz, tęskniących 
za Bogiem, a nie zna jących  Go jeszcze. Na p rze d s ta 
wienie wybrałyśmy' »Franusia Zbieracza#, p rze ra b ia 
jąc opowiadanie na obrazek  sceniczny, k tó ry  w yszedł 
bardzo  efektownie — oraz sz tuczkę »Tarcyzjusz«, — 
z dorobien iem  w stępu i p rzydaniem  sceny w p ro w a 
dzenia Sióstr misyjnych, dzieci m urzyńskich , jak  ró 
wnież wstrząsające j sceny z m ałą  Dabią, k tórą  w ła 
sna m atka porzuca,  a Siostry misyjne p rzy jm ują  do 
przytułku. P rzedstaw ien ie  poprzedzone  było p ro lo 
giem, wskazującym  na m urzynka  w niewoli,  skutego 
w kajdany, a znakomicie scharak te ryzow anego . Były 
też i obrazy  żvwe i deklam acja dziewczynki »Pierw- 
szv Anioł Pański w Afryce#, co p rzy  śpiewie i ogniach 
bengalskich wyszło tak ładnie i zajmująco, że ludzie 
w zruszeni do łez, dopraszali  s i ę  gorąco, aby to  w szyst
ko raz jeszcze pow tórzyć ,  co da Bóg d ob ry  — ,u rzą 
dzimy znowu na Boże Narodzenie.

Oto mały przykład, jak  p rzy  dobrej  woli i gorli
wości można się stać aposto łem  i s iew cą jednej z naj
świętszych sp raw  Bożych. O! gdyby te rozliczne pa- 
rafje i wioski — te pensjonaty  i uczelnie młodzieży, 
w chwilach sw obodnych  urządzały podobne wieczorki 
na rzecz Misyj Bożych, ileż dla siebie znalazłyby d u c h o 
wej, z w iary  płynącej korzyści,  a niosłyby pomoc 
dla naw rócen ia  biednej, jeszcze pogańskiej Afryki!

Odpust zupełny,
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 

cz łonkowie i ze la torzy Sodalicji Klawerjańskiej, a 
więc i członkowie »Ligi dzieci dla Afryki#:

dnia 3 kwietnia w dzień św. Benedykta ze S. Fi 
ładeJfo, O. F. M., zw anego »Murzynem#.


